Teatr trochę Inny

czyli o ludziach normalnej troski

Z Rachelą i Janem Molickim, twórcami „Teatru trochę innego” rozmawia Cezary Sękalski

Jak to się stało, że zaczęliście tworzyć teatr z osobami niepełnosprawnymi?

Rachela Molicka: - To się stało przez przypadek. Przez lata otrzymywaliśmy różne zaproszenia do prowadzenia warsztatów: Jan teatralnych, ja psychologicznych lub tanecznych. Wreszcie trafiło także na osoby niepełnosprawne, z którymi przyszło nam zrealizować spektakl „Mały Książę”. Na tyle związaliśmy się z tymi osobami, że z tej więzi rodziły się coraz to nowe pomysły, a te osoby też nie chciały przestać grać i bawić się w teatr. 

Jan Molicki: - Z naszych pierwszych doświadczeń wynika, że ludzie ci obdarzeni są ogromną wrażliwością i talentem teatralnym, i praca z nimi przynosi dobre efekty. 

W odniesieniu do ludzi niepełnosprawnych funkcjonuje kilka niedobrych mitów czy nieporozumień, bardzo dla tych ludzi bolesnych. Jednym z nich jest to, że traktuje się tych ludzi jak bezosobową masę, jako grupę społeczną, która jest obdarzona zunifikowanymi cechami i to najczęściej tymi negatywnymi. Natomiast prawda jest taka, że wśród ludzi niepełnosprawnych są osoby, które mają ogromne poczucie humoru i są takie, które są smutne, jedne są agresywne, inne łagodne, są takie, które polubiłem i takie, z którymi nie udało mi się nawiązać kontaktu i porozumienia. Jeżeli ja pracuję z zespołem, w którym znajdują się osoby niepełnosprawne, to nie dlatego, że one są niepełnosprawne, tylko dlatego, że udało mi się nawiązać z nimi taki kontakt, który pozwala na wspólną twórczość. Ważne jest, żeby indywidualizować spojrzenie na tych ludzi, żeby naprawdę się z nimi spotykać, nie traktować ich jako Warsztat Terapii Zajęciowej, bo pod tym pojęciem nic indywidualnego się nie kryje. 

Czyli trzeba dostrzec, że te osoby mają imiona?

J.M.: - Od tego trzeba by w ogóle zacząć. Uznać, że to nie są ludzie niepełnosprawni bez imienia i nazwiska, tylko to jest Wojtek, Zbyszek, Ania, Julia… itd. Praca z tymi osobami przynosi ogromną satysfakcję, zwłaszcza, gdy widzi się jak widownia odbiera te ich walory. Wtedy okazuje się, że to się sprawdza, że to nie jest tylko moje widzi mi się, tylko taka jest realność.

Czy nie jest też tak, że osoby te mają szczególną potrzebę kontaktu, bo są bardziej samotne niż osoby zdrowe?

R.M.: - Na pewno osoby te potrzebują kontaktu, a sztuka, zwłaszcza teatr, jest doskonałym miejscem, gdzie one mogą się pokazać. Na scenie nie jest istotne, czy ktoś ma jedną nogę czy obie i jak wysokie ma IQ, tam osoba niepełnosprawna może być po prostu aktorem. Widz to odbiera i w ten sposób następuje jakaś wymiana. Oni są oklaskiwani za to, że pięknie pokazali spektakl a nie za to, że są niepełnosprawni. 

J.M.: - Istnieje odwieczny problem, czy powinniśmy ludzi niepełnosprawnych traktować specjalnie, bo oni mają jakiś deficyt i są skrzywdzeni przez los, czy też powinniśmy ich traktować normalnie. Trudno tu znaleźć jakieś generalne rozwiązanie, bo zależy ono od konkretnych sytuacji. Myślę jednak, że do tych ludzi trzeba podchodzić jak najbardziej realnie, nie tworzyć dla nich jakichś specjalnych warunków, bo wtedy od razu stawiamy ich na gorszej pozycji i oni to wyczuwają. 

Przeczytałem ostatnio informację o badaniach naukowych, które wykazały, że wśród dzieci i młodzieży kończących szkołę w ostatnim okresie, dzieci z zespołem Downa mają wiedzę niższą niż ich rówieśnicy sprzed dziesięciu lat. Stało się tak, dlatego że postanowiono obniżyć im poprzeczkę, bo uznano, że sobie nie dadzą rady. Zatem nie uczy się ich np. trygonometrii, tylko zawęża się im zasób wiedzy. Teraz zaś okazuje się, że oni by sobie z tym poradzili. Oczywiście są obszary, w których rywalizacja tych osób z ludźmi zdrowymi nie ma sensu (np. w przypadku ograniczeń fizycznych), dlatego tworzy się specjalne olimpiady. Jednak w innych dziedzinach podejście do tych ludzi powinno być jak najbardziej naturalne. To nie są ludzie specjalnej troski - jak to się często mówi, ale to są ludzie normalnej troski.

Jak długo trwały próby do spektaklu „Mały Książe”?

J.M.: - Początkowo było to kilka dni. Później, na nowo określiliśmy grupę aktorską, przydzieliliśmy role i spotykaliśmy się zwykle kilka razy w miesiącu. Pod koniec przygotowań do Parafiady częstotliwość spotkań była większa. Osoby te musiały mieć czas, żeby opanować tekst, oswoić się z postaciami, które mieli przedstawiać, potem doszła muzyka, przymierzanie kostiumów. Cała praca nad spektaklem trwał około trzech miesięcy. 

R.M.: - Trzymiesięczna praca była nakierowana na to, żeby w ogóle powstał spektakl. Przed każdym kolejnym jego prezentowaniem konieczne jest jego odświeżenie i to wymaga około dwóch tygodni prób. 

Dlaczego zdecydowaliście się na sztukę „Mały Książe”?

J.M.: - Początkowo nie znaliśmy się z ludźmi, z którymi mięliśmy współpracować. A „Mały Książe” jest tekstem uniwersalnym, niesie w sobie wiele prostych przekazów, zrozumiałych dla wszystkich. Szybko okazało się, że nasi aktorzy akceptują ten wybór. Podobały im się postacie, w które mieli się wcielić i klamka zapadła. Przystąpiliśmy do pracy. 

R.M.: - Poza tym szukaliśmy tekstu, który nie byłby infantylny. Często do pracy z osobami niepełnosprawnymi wybiera się utwory dziecięce, bo wychodzi się z założenia, że tylko w takich utworach ludzie ci potrafią się znaleźć. Okazało się, że „Mały Książe” jest tekstem na miarę ich wieku i dojrzałości, bo…

…oddziaływuje na wielu płaszczyznach?

R.M.: - Tak. I dlatego jest zrozumiały i dla aktorów, i dla odbiorców.

Pracowaliście na gotowym scenariuszu, czy powstawał on podczas prób?

J.M.: - W teatrze zwykle jest tak, że spektakl rodzi się w trakcie prób. Ostatecznie dopiero w wyniku interakcji pomiędzy mną a aktorami rodziły się postacie, które oni odgrywali. Niektóre rzeczy zostały wykreślone ze scenariusza, ponieważ nie mogliśmy co do nich znaleźć porozumienia, a niektóre rozrosły się, do pewnych scen dołączyły inne postacie i dzięki temu nabrały one nieoczekiwanego wyrazu. 

Jaką scenę np. odrzucili?

J.M.: - Oni odrzucają wszystkie komplikacje scenariusza, np. jakieś przeplatanie scen czy też kontynuowanie wątków, które chce się uatrakcyjnić dla widza. Oni to od razu skreślają a tym samym upraszczają sztukę. Po prostu nie mają potrzeby, aby coś sztucznie upiększać czy ubarwiać. 

W tym zespole praca nad tekstem ma jednak charakter szczególny. My też uczymy się współpracy z tymi ludźmi. Oni są niezwykle spontaniczni i otwarci. Praca nad spektaklem objawiła ogromne pokłady poczucia humoru aktorów i dlatego to przedstawienie jest lekkie, pełno jest w nim sytuacji humorystycznych. Na pozór wydawałoby się, że ludzie ci są smutni i przygnębieni, a okazuje się, że każdy z nich ma niezwykły talent komiczny i to ujawniło się w sposób niezaplanowany. Nie chcieliśmy przecież z tego spektaklu zrobić komedii, a ludzie podczas tego przedstawienia dużo się śmieją. 

W według jakiego klucza obsadzaliście poszczególne role? 

R.M.: - Początkowo nie znaliśmy tych osób i dlatego w doborze osób do ról pomagała nam Beata Kuś, pedagog, która na co dzień z nimi pracuje. Wszystkie postacie zostały dobrane zgodnie z osobowościami przedstawiających je aktorów. Np. aktor grający Pana Próżnego lubi się pokazywać, występować na scenie, jest z tego znany, a więc idealnie jak w masło wszedł w tą rolę. Z kolei osoba grająca Pana Bankiera jest na co dzień taka bardzo przepisowa i skrupulatna. 

J.M.: - Wszyscy aktorzy niesamowicie polubili swoje postacie. Widz zwykle od razu widzi, kiedy aktor męczy się z jakąś rolą, bo ona mu nie leży i jest w niej jakiś zgrzyt. 

Na początku oczywiści były momenty ambicjonalnych rywalizacji, kto zagra króla, ale później każda z osób poczuła się tak, jakby grała główną rolę. Nie jest istotne to, że Mały Książe pokazuje się na scenie najczęściej. Każdy, kto choć na krótką chwilę wchodzi na scenę, przez to że w pełni zaakceptował swoje miejsce, wszystkie zadania wypełnia z pełnym zaangażowaniem i w sposób niesamowicie prawdziwy. 

Istnieje ogromny kontrast między tzw. teatrem zawodowym, a tym, co my tu próbujemy stworzyć. W teatrze profesjonalnym role często dawane są z przydziału i wielu aktorów nie lubi swoich ról, albo uważa, że są źle obsadzeni i woleliby grać role bardziej eksponowane, a tutaj ten problem w ogóle nie istnieje. Każda rola jest dla aktora nich tak wielkim przeżyciem, że jest to nieporównywalne z niczym innym. Po prostu każdy ma na scenie swojej pięć minut.

R.M.: - Dla mnie przykładem takiej ważnej roli jest rola Marszałka królewskiego. Powstała ona przez przypadek. Po prostu aktor, który ją gra z powodów zdrowotnych miał nie jechać na Parafiadę, ale mimo to chciał uczestniczyć w próbach. Początkowo wydawało się, że ta rola jest stworzona tak na odczepnego, żeby on też mógł uczestniczyć w próbach, a okazało się, że on stworzył wielką postać. Wszyscy moi znajomi, którzy oglądali spektakl, mówili mi potem: „Marszałek to jest to!” Roman po prostu jest Marszałkiem od stóp do głów!

Mistrz drugiego planu? Przyznam się, że na mnie też zrobił wrażenie…

J.M.: - Budowaliśmy ten spektakl w taki sposób, żeby w razie jakichś przeszkód była możliwość wymiany poszczególnych aktorów i ograniczenia składu zespołu. Po dwóch trzech przedstawieniach okazuje się jednak, że żadnej roli nie można wykreślić, dlatego, że to przedstawienie natychmiast straci. Każda osoba, która wchodzi na scenę, wnosi tyle do przedstawienia, że jej brak będzie dla widza natychmiast odczuwalny. To stwarza dla nas nowe problemy, bo nas zespół liczy przez to aż dwadzieścia jeden osób. 

Czy istnieje jakiś wpływ terapeutyczny na uczestników prac nad spektaklem?

R.M.: - Ten wymiar terapii poprzez sztukę mnie najbardziej interesuje z racji wykonywanego przeze mnie zawodu psychologa. Myślę, że można tu wyodrębnić dwa elementy: jeden to wspólna praca, fakt że te osoby coś wspólnie tworzą już zawiera w sobie element terapeutyczny, zwłaszcza, że potem mogą to pokazać na zewnątrz i to się podoba; drugi to fakt, że przez własną twórczość osoby te będą miały możliwość kontaktu z innymi ludźmi, ze zdrowym społeczeństwem. Dla tych osób ogromną wartością jest integracja, a więc zbliżanie się i po prostu bycie w społeczeństwie.  Na co dzień bowiem często pozostają w swoistym getcie, na Warsztatach Terapii Zajęciowej nie mają tyle kontaktu z ludźmi zdrowymi, a kiedy występują na scenie tak. To zresztą widać jak oni się tym cieszą, jak to przeżywają. 

Wpływ terapeutyczny uczestników spektaklu polegał także na tym, że grane postaci oddawały część osobowości aktorów, których oni początkowo sobie nie uświadamiali. To że mieli okazję z tym zaistnieć i to pokazać, jest dla nich ogromną korzyścią. Dzięki temu mogli zobaczyć siebie w lepszym świetle, zobaczyć to, co może na co dzień w nich jest, ale czego czasem otoczenie skoncentrowane na zewnętrzności nie dostrzega.

Dla mnie największym dowodem na terapeutyczne oddziaływanie spektaklu jest wpływ, jaki wywarł on na Łukasza, który grał klakiera Pana Próżnego. Wcześniej był raczej cichy, zamknięty w sobie, mało zaangażowany emocjonalnie. Po Parafiadzie zobaczyliśmy go jako kogoś zupełnie innego. Nagle wyszedł z tej swojej „skorupy tumiwisizmu”, cieszył się, a po naszej prezentacji na festiwalu „Gaudium”, kilka godzin czekał na wyniki konkursu. 

Chyba najgłębszy wymiar terapeutyczny tkwi w tym, że oni na scenie nie są osobami niepełnosprawnymi tylko po prostu są aktorami. Mają rzadką do tego okazję, bo na scenie społecznej ciągle jeszcze nie ma dla nich takiego miejsca. Mogą po prostu poczuć się tak jak my.

J.M.: - Wydaje mi się, że efektem terapeutycznym tej pracy jest jeszcze to, że dzięki grze, będą oni z czasem potrafili przyjąć na siebie też inne role społeczne. Lepiej poczują się w roli klienta w sklepie, pasażera w autobusie. Oswajają się z tym, że ludzie na nich patrzą, że sami mogą coś im zaproponować, że też mają prawo do istnienia, bo mają swoją wartość. 

Mam nadzieję, że gra będzie miała na nich taki właśnie wpływ. Nie da się bowiem oddzielić życia scenicznego od nich samych, bo oni wkładają w grę wiele własnych cech.

Ważne jest też to, że oni dostali szansę zajęcia się wreszcie jakimś poważniejszym materiałem, że ktoś podchodzi do nich nie jak do dzieci. To jest zresztą jeden z następnych mitów, który dosyć powszechnie funkcjonuje w odniesieniu do ludzi niepełnosprawnych:  traktuje się ich jak dzieci. Nawet w telewizji publicznej słyszałem w Wiadomościach informację o wernisażu twórczości dzieci niepełnosprawnych, a w prezentowanym materiale o swoich pracach wypowiadał się trzydziestoparoletni mężczyzna z wąsem, tylko może nieco niższego wzrostu niż my i o trochę bardziej dziecinnych rysach twarzy. To jest przecież dorosły człowiek, który ma przecież swój bagaż doświadczeń, a to że jego poziom intelektualny jest może trochę niższy od przeciętnej, nie oznacza, że jest dzieckiem! Często nawet ludzie, którzy z tymi osobami pracują na co dzień, tak ich traktują i przez to tworzy się wokół nich taka infantylna otoczka obyczajowa. Daje się im nagrody za to, że umyli rączki, a oni przecież nie są dziećmi z przedszkola. Chcą podejmować zadania dojrzałe na ich miarę. Propozycja zagrania takiego poważnego materiały jest dla nich sygnałem, że mogą być potraktowane jako dojrzałe osoby. 

R.M.: - Mitem jest także to, że to my ciągle dajemy coś niepełnosprawnym, a oni tylko biorą. To nie jest prawda. Ten spektakl uzmysłowił mi to. W trakcie przedstawienia następuje prawdziwa wymiana i to oni dają widzom mnóstwo przeżyć. Oczywiście my musimy im pomóc, bo oni mają swoje ograniczenia, ale my też je mamy i oni też pomagają nam w ich przezwyciężeniu. Przecież we wrażliwości emocjonalnej, w otwartości oni biją nas na głowę! 

Jaki był odbiór waszych przedstawień przez widownię?

J.M.: - Ten spektakl działa na zasadzie pewnych kontrastów i zaskoczeń. Np. skojarzenie modelek i dziewczyn niepełnosprawnych, albo fakt, że Mały Książe, główna postać przedstawienia, odgrywana jest przez chłopaka, który ma ogromne kłopoty z poruszaniem się, chodzi o kulach i on w spektaklu wyrusza w podróż. Dziewczyna, która gra Różę jest na wózku inwalidzkim, a potrafi błyszczeć jak królowa balu. 

R.M.: - Najbardziej niesamowity odbiór spektaklu miał miejsce na Parafiadzie, gdzie brawa były kilkuminutowe. Byliśmy jedyną grupą z osobami niepełnosprawnymi, a pozostały tysiąc dzieci i młodzieży, były to osoby zdrowe. Na „Gaudium” też był dobry odbiór. Cieszy nas to, że oklaski pojawiają się nie tylko na koniec, ale po poszczególnych scenach. Widać żywą reakcję widowni. 

Czy możecie powiedzieć, że integracja osób niepełnosprawnych ze zdrową częścią społeczeństwa jest celem „Teatru trochę Innego”? 

J.M.: - Myślę, że tworzenie naszego zespołu teatralnego idzie w takim kierunku, żeby tego problemu nie widzieć w takich kategoriach. Ja jeszcze mam niestety czasem takie myślenie, że oto idę na próbę z osobami niepełnosprawnymi, zamiast myśleć, że idę na spotkanie z zespołem teatralnym. Celem jest przecież zrobienie dobrego przedstawienia teatralnego a nie integracja. 

Ciągle jeszcze istnieją dwa światy oddzielone wysokim murem: świat ludzi zdrowych i świat niepełnosprawnych. Integracja jest zatem pracą rozłożoną na wiele lat. Jeden rok niczego nie załatwia. „Teatr trochę Inny” jest naszą drobną cegiełką do tego dzieła, żeby trochę zbliżyć te dwa światy, żeby ci ludzie mogli wsiadać do tramwaju, żeby mogli chodzić do sklepu, do szkoły. 

Istnieją np. szkoły integracyjne, które są czasami kuriozalne, bo tam dzieci niepełnosprawne są w osobnych klasach a nie razem z dziećmi zdrowymi. Tłumaczy się to względami technicznymi, np. niemożnością chodzenia po schodach przez niepełnosprawnych. Albo robi się Festiwal Piosenki Studenckiej i w jego ramach wyznacza się oddzielne miejsce dla niepełnosprawnych, a całość nazywa się „Śpiewajmy razem”! To jest absurd! I takich absurdów jest mnóstwo! Będziemy walczyć, żeby było ich jak najmniej.

R.M: - Myślę, że to, że mówi się o świecie ludzi niepełnosprawnych i świecie ludzi zdrowych już świadczy o rozdzieleniu tych światów. Tak jakby nie istniał jeden świat dla wszystkich. Świadczy o tym także takie wskazywanie palcem i mówienie: „To są niepełnosprawni”. Przecież nie mówimy: „To są blondyni, to są łysi” itd. Oczywiście czasami stosujemy pewne klasyfikacje: kobieta - mężczyzna, młody – stary, ale zwykle nie mówi się np. że idę do tych, co mają powyżej stu czterdziestu centymetrów wzrostu, albo do tych, co mają powyżej stu dwudziestu, a niepełnosprawnych ciągle tak się wytyka palcami. 

W roku 2003 faktycznie dużo się mówiło i przede wszystkim mówiło. Wiele z organizowanych konferencji adresowanych było nie do ludzi niepełnosprawnych, ale dla ludzi zdrowych. Może jednak nie ma co tyle wymagać od innych, skoro w sobie ciągle jeszcze zauważam różne bariery. 

Kiedy na wyjeździe miałam okazję być z tymi osobami codziennie przez tydzień, zauważyłam dziewczynę i chłopaka z naszej grupy teatralnej, jak szli, trzymali się za ręce i przytulali się do siebie. Byłam tym zaskoczona i złapałam się na tym, że w swoim myśleniu gdzieś odcięłam ich od tej potrzeby miłości, którą każdy z nas posiada. A przecież oni nie są upośledzeni w potrzebie miłości. mają może niższe IQ albo jakiś defekt fizyczny, ale tak jak i my chcą być kochani i dawać miłość. 

J.M.: - Ostatnio przeczytałem o tym, że naukowcy opracowali test do badania inteligencji młodzieży zdrowej i niepełnosprawnej, i było tam pytanie: co byś zrobił, gdybyś idąc ulicą, znalazł list w zaadresowanej kopercie ze znaczkiem? Wśród osób zdrowych w dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach padały odpowiedzi, że wrzuciłbym ten list do skrzynki. Zdarzały się też takie odpowiedzi, że wrzuciłbym kopertę do kosza albo zajrzałbym do niej itp. Natomiast jedna z osób niepełnosprawnych odpowiedziała: kupiłbym bardzo dobre ciastka, wziąłbym ten list i poszedłbym do jego adresata, aby oddać przesyłkę i zjeść z nim te ciastka. Tu dopiero widać różnicę poziomu intelektualnego i różnicę wrażliwości między nami, tzw. ludźmi zdrowymi a osobami niepełnosprawnymi. Nas nie stać na taką wrażliwość, na takie podejście do różnych sytuacji życiowych i tu dopiero widać, ile od tych ludzi możemy się nauczyć. Oni przez swoją spontaniczność upraszczają zawiłości, które my jakże często wprowadzamy w nasze relacje. Nie chcę generalizować, ale spośród tych ludzi, których poznaliśmy, większość w życiu kieruje się ogromną prostotą i otwartością, a nam, mimo czasem wysokich poziomów inteligencji, bardzo daleko jest do tego, aby osiągnąć ich poziomy wrażliwości. Stąd w kontakcie z nimi, następuje uczciwa wymiana, my też możemy coś z tego kontaktu mieć. 

Niedawno założyliście stowarzyszenie, jaki cel sobie stawiacie i jak chcecie go realizować?

R.M.: - Założyliśmy Stowarzyszenie „Skrzydła” Centrum Terapii, Sztuki i Integracji.

A jednak i Integracji…

R.M.: - Tak, na razie jeszcze tak… Może jak dobrze pójdzie za jakiś czas będzie to tylko Stowarzyszenie Terapii i Sztuki (śmiech). Naszym celem jest przede wszystkim terapia osób niepełnosprawnych poprzez sztukę, a zwłaszcza poprzez teatr. Mogłyby oczywiście być tu i inne dziedziny sztuki, ale nam najbliższy jest teatr, ponieważ on zawiera w sobie wszystkie inne dziedziny. W jego skład wchodzi plastyka (scenografia), muzyka, taniec, literatura. Teatr daje też bezpośredni kontakt z widzem inaczej niż np. malarstwo i to podnosi walory terapeutyczne tej dziedziny sztuki. 

Jakie są wasze najbliższe plany artystyczne? Będą kolejne przedstawienia i kolejne sztuki?

J.M.: - Jeśli chodzi o plany artystyczne to oczywiście takie też mamy, choć na razie tylko w naszych głowach. W dalszej kolejności chcielibyśmy oprzeć się na dramatach Samuela Becketa. W jego twórczości jest wiele ciekawego materiału, on doszedł do mistrzostwa w kondensacji przekazu. Jego najbardziej znane dramaty „Czekając na Godowa” czy „Końcówka” są oczywiście zbyt obszerne, ale on napisał również wiele jednoaktówek, które są bardzo skondensowane w formie i treści, a dla naszego zespołu ten materiał wydaje się idealny do opanowania i do prezentacji. Nie wymaga on zbyt obszernego zapamiętywania tekstów i dużej pracy zewnętrznej, natomiast sceny myślę, że byłyby przez naszych aktorów zaakceptowane. 

Oczywiście chcemy jeszcze w różnych miejscach pokazywać nasze przedstawienie „Mały Książe”. Zatem czekamy na zaproszenia i sami również będziemy wysyłać nasze zgłoszenia na różne festiwale. Oczywiście jesteśmy ograniczeni przez brak środków finansowych, ale będziemy się starać, żeby te środki zdobywać. 

Dziękuję ze rozmowę i życzę zatem powodzenia w Waszych zamierzeniach.

Rachela Molicka – psychoterapeutka z kilkuletnim stażem, związana Krakowską Katedrą i Kliniką Psychiatrii, gdzie na Oddziale Nerwic prowadzi pacjentów indywidualnych, prowadzi również gabinet prywatny. Poza tym ma tytuł instruktora tańca (ukończyła Studium Kulturalno-Oświatowe we Wrocławiu). 

Jan Molicki – aktor, swoją edukację teatralną zaczynał w studenckim Teatrze 38 w Krakowie, który w latach 80. XX w. był znaczącym ośrodkiem teatralnym w Polsce. Pracował w zawodzie aktorskim w różnych grupach teatralnych m.in. w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie. Specjalizuje się w przedstawieniach dla dzieci i młodzieży. Prowadzi liczne warsztaty teatralne dla młodzieży.

„Teatr trochę Inny” przy Stowarzyszeniu „Skrzydła” Centrum Terapii, Sztuki i Integracji, kalendarium:

Grudzień 2002 – Centrum Kultury i Sztuki Osób Niepełnosprawnych w Krakowie kilkudniowe warsztaty teatralne, których ukoronowaniem był spektakl „Mały Książe” prezentowany dla rodziców i przyjaciół; 

Czerwiec 2003 – spektakl „Mały Książe” zaprezentowany zostaje podczas Międzynarodowej Parafiady Dzieci i Młodzieży w Warszawie, wtedy po raz pierwszy posłużono się nazwą „Teatr trochę Inny”;

Wrzesień 2003 – prezentacja spektaklu „Mały Książe” podczas festiwalu Krakowskie Spotkania Artystyczne „Gaudium”, gdzie „Teatr trochę Inny” zajął pierwsze miejsce;

Październik 2003 – rejestracja Stowarzyszenia „Skrzydła” Centrum Terapii, Sztuki i Integracji, które ma się zajmować m.in. szukaniem funduszy na działalność „Teatru trochę Innego”;

Listopad 2003 – finałowa prezentacja spektaklu „Mały Książe” podczas spotkania laureatów festiwalu „Gaudium”.

